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W swoim czasie jeden  z myślicieli 
franciizkich, Montclair nazwiskiem, pisząc 
o jezuitach tak  się wyraził: „Czy koniecz- 
nem je s t dla wiary katolickiej, aby istn ia­
ła korporacya, ustawicznie zajęta szerze­
niem zabobonów i znieprawieniem moral- 
nem za pomocą zasad, które niewątpliwie 
wywołałyby rum ieniec w stydu na obliczu 
pogan? Jeżeli Prancya nie pozbędzie się 
ostatecznie jezuitów , to zostanie wkrótce 
podzielona na zabobonnych nieuków i bez­
bożników

Obecne stosunki we Prancyi potw ier­
dzają aż nadto wymownie praw dę słów 
Montclaira.

„Proszę wyobrazić sobie stowarzysze- 
nie, — pisze Sauvestre — którego poje­
dynczy członkowie zerwali wszelkie więzy, 
Uczące ich z rodziną, ojczyzną i innymi 
ludźmi, a wszystkie wysiłki skierowali 
do jedynego potężnego celu: rozwoju swe­
ll0 stowarzyszenia i zapanowania jego nad 
wszystkimi ludam i całej kuli ziemskiej

przy pomocy wszelkich możliwych środ­
ków. Proszę wyobrazić sobie jeszcze, że 
ten związek olbrzymi swoim regulam inem  
i swoją polityką zdołał zastąpić zasady 
wiary, potrafił opanować stopniowo i nie­
znacznie książąt Kościoła, których - -  lubo 
się oni do tego nie przyznają—utrzym uje 
w istotnej niewoli, tak  dalece, iż ci, którzy, 
ofieyalnie noszą ty tu ły  i uważani są za 
odpowiedzialnych kierowników" sprawam i 
tego świata, są tylko powolnem narzędziem 
w ręku ukrytej i milczącej potęgi11.

Takimi są Jezuici.
Nieustannie wypędzani, powracają 

zawsze i... stopniowo a pokryjom u osiedla­
ją  się i zakorzeniają potężnie. Konfiskata 
m ajątku, lubo ich boleśnie dotyka, jednak  
krzywdy im nie wyrządza: s tra ta  zostanie 
wkrótce w wieloraki sposób powetowana. 
Zajmują się oni jednocześnie wyłudza­
niem spadków i handlem  o aw anturn i­
czym zakroju. Spowiednicy, kupcy, lich­
wiarze, handlarze świętościami, w ynajdm  
ją  coraz to nowe rodzaje dewocyi dla 
zapewnienia sobie zbytu. A jednocześnie 
w trącają się do polityki i wichrzą w pań­
stwach, które im dały przytułek a sami 
panujący drżą przed nimi na swoich tro ­
nach. Straszną bowiem je s t ich nienawiść! 
Biada ttem u, kto stał się ich wrogiem!
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Samo niebo — w edług ich nauk — m a dla 
nich względy szczególne, przy pomocy 
których każdy, ktoby im zawadzał—choć­
by stał u szczytu wielkości-—pada nagle, 
jakby  piorunem rażony. Henryk IV, „je­
dyny król, o którym  lud zachował pa­
mięć", spotyka na swej drodze trzech 
po kolei skrytobójców i um iera pod szty­
letem  fanatyka właśnie w tym czasie, 
gdy miał rozpocząć kroki nieprzyjacielskie 
przeciw Austryi, przychylnej dla jezuitów . 
Klemens XIV, papież, kasuje zakon jez u ­
itów i um iera wkrótce w strasznych bo­
leściach wśród mocno podejrzanych oko­
liczności.

W obecnej chwili jezuici pragną 
osiąść wśród nas, pragną — ja k  piszą 
w podaniach do sfer odnośnych — rozpo­
cząć walkę regularną z Maryawityzmem, 
uważając widocznie dotychczasowe spo­
soby zwalczania nas za niezdarną i bez­
celową partyzantkę.

W  sąsiedniej Galicyi otworzyli swe 
kolegia i usiłują wychowywać młodzież 
polską w swoim duchu.

Zgromadzenie to w zrasta ustawicznie 
w bogactw a i wpływy i nic nie je s t  
wstanie powstrzym ać jego rozwoju, sko­
ro znajduje wszędzie ludzi gotowych mu 
usłużyć wzamian za korzyści m ateryalne 
czy duchowne.

Jako obywatele i publicyści uważamy 
sobie za święty obowiązek dać poznać 
naszem u społeczeństwu bliżej tych, k tó ­
rzy chcą jego losami kierować.

Praca, k tórą naszym czytelnikom tutaj 
dajemy, je s t  sekretnym  podręcznikiem 
zakonu jezuitów.

Nieraz usiłowano odmówić wiarogo- 
dności tem u dziełku i uniew innić tym  
sposobem jezuitów , dla których stanow i 
ono kodeks poufny i tajny...

„Każdego wykroczenia można się za­
p rzeć"— uczą jezuici. Znakomity zaś teo­
log, jezuita Sanchez, głosi wyraźnie: „Mo­
żna przysięgać, iż się czegoś nie uczyniło, 
chociażby to rzeczywiście miało miejsce, 
rozumiejąc w myśli, że się tego nie zro­
biło pewnego określonego dnia lub też 
przed urodzeniem, lub mając w myśli in­

ną tego rodzaju okoliczność — tak, aby 
wymawiane słowa ukryw ały sens rzeczy­
wisty. Jest to bardzo wygodne w wielu 
wypadkach, a z a w s z e  b a r d z o  s ł u s z ­
ne ,  gdy chodzi o czyjeś zdrowie, honor 
lub m ajątek."

W iadomo zaś, że jezuici są niew zru­
szeni w swych zasadach, jako też zwy­
czajach, w edług znanego aforyzmu: „ S i n t  
u t  s u n t ,  a u t  n o n  s i n t 2).

Ażeby zaprzeczeniu nadać pewną ce­
chę wiarogodności, należałoby zacząć od 
wykazania, że postępowanie jezuitów  nie j 

m a nic wspólnego z przepisami, zawar- i 
tym i w „Monita secreta". Tymczasem, 
rzecz się ma zupełnie odwrotnie, gdyż czy­
ny jezuitów  odpowiadają najzupełniej 
tym  przepisom.

W  miarę naw et—ja k  ich wpływ ogar­
nął duchowieństwo świeckie, to ostatnie | 
przejmowało się ich duchem  i obyczajami. 
Dowody tego są aż nazbyt liczne i znane 
powszechnie, byśm y je  mieli tu  przyta­
czać.

Kroniki sądowe W łoch, Hiszpanii, Por­
tugalii, Prancyi, Niemiec i Polski obfitują 
w szczegóły.

W ystarczy przeczytać „Instrukcye taj­
ne", by zrozumieć ducha jezuickiego, jaki 
w nich panuje. Przejrzyjm y rozdziały 
„W j a k i  s p o s ó b  n a l e ż y  z a j m o w a ć  
w d o w y  i r o z p o r z ą d z a ć  i c h  ma ­
j ą t k i e m ? "  „Co c z y n i ć ,  a b y  d z i e c i  
w d ó w  o b i e r a ł y  s o b i e  ż y c i e  za­
k o n n e  l u b  d e w o c y ę " ?  „Co t r z e b a  
z a l e c i ć  s p o w i e d n i k o m  i k a z n o ­
d z i e j o m  l u d z i  m o ż n y c h " ?  „W j a ki 
s p o s ó b  w y z n a w a ć  p o g a r d ę  bo­
g a c t w " ?

Łaskawy czytelnik zechce je  przeczy­
tać wszystkie, gdyż w arte są tej fatygi 
i osądzić osobiście, czy przepisy te są 
m artw ą literą. Czy zaprzestano otaczać 
pieczołowitością wdowy, wyłudzać spadki, 
buntow ać dzieci przeciw rodzicom, intry­
gować u możnych, wywierać wpływ na

*) .Uczynki m oralne“ t. III str. 2.
2) Niech będą, jakim i są, albo niech nie b ę - i  

dą wcale.
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politykę narodów oraz: pracować wytrwale 
nad jedynem swem zadaniem, dążącem 
nie do trynm fn religii, ale do tryumfu 
„Towarzystwa Jezusowego" i utrwaleniem 
jego panowania nad światem?

Zatem, skoro postępowanie jezuitów jest 
dokładnem wprowadzeniem w czyn I n -  
s t r u k c y i  t a j n y c h ,  musimy z koniecz­
ności uznać autentyczność tego dziełka. 
Bo—albo jezuici wzorują się na niem, albo 
też ono zostało skopiowanem z icb wzo­
rów. W obu tych wypadkach nie spo­
sób powiedzieć, że jest to wymysł lub 
oszczerstwo. Paktem jest niezaprzeczonym, 
że I n s t r u k c y e  t a j n e  zostały po raz 
pierwszy wydane w Paryżu 1661 roku 
i że jeszcze dzisiaj istnieją rękopisy łaciń­
skie daty wcześniejszej.

W wydaniu z r. 1824 czytamy: „Pod­
czas wojen religijnych, jakie miały miejsce 
w Niemczech, niektóre kolegia jezuickie 
zostały zdobyte i przetrząśnięte przez zwo­
lenników reformacyi. Znaleziono wtedy 
w archiwach egzemplarze rękopiśmienne 
M o n i t a  s e c r e t a  oraz dwa wydania 
prawie współcześnie drukowane: pierwsze 
w Pradze czeskiej, drugie w Padwie. To 
ostatnie, wydane na pergaminie, stanowi 
dalszy niejako ciąg K o n s t y t u c y i  T o ­
w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o .  Wszystkie 
trzy wydania, aczkolwiek drukowane po­
dług różnych rękopisów, zgadzają się zu­
pełnie między sobą".

I dziwna rzecz, kiedy jezuici wichrzy­
li w jakiem państwie, zawsze znajdtwała 
się jakaś ręka życzliwa, która rzucała na 
nowo to dziełko w społeczeństwo i ka­
żdym razem przezorne „Towarzystwo Je­
zusowe", przeczekawszy burzę, zdołało je 
wykupić pokryj omu i usunąć wszystkie 
znajdujące się w obiegu egzemplarze.

Praca niniejsza, oparta na studyum 
Karola Sauvestre’a, porównana została 
z rękopisem łacińskim ks. Brotbier, osta­
tniego bibliotekarza jezuitów przed rewo- 
lucyą oraz z wydaniamif rancuskiemi z lat 
1718, 1819, 1824 i 1845. To ostatnie, wy­
dane w Blois przez p. Ducant’a, później­
szego członka Konstytuanty i prefekta

policyi z 1848 r., zaopatrzone zostało w do­
skonałe uwagi i jak  wszystkie dziełka 
przeciw jezuitom pisane, zupełnie znikło 
z obiegu.

Czujemy się przy tern w obowiązku po­
dać krótki rys historyczny dziejów za­
konu jezuitów.

Widzimy z niego, że jezuici byli ko­
lejno zewsząd wypędzani i że wszędzie 
powracali ukradkiem niezmordowani.

Uroczyście potępieni w swych czynach 
i zasadach we Prancyi, umieli jednak na 
nowo otworzyć swe szkoły w tym kraju, 
z którego trzykrotnie byli wypędzeni.

Ministrowie upadają, rządy się zmie­
niają, rewolucye wstrząsają krajem, pra­
wa podlegają reformom a jezuici zawsze 
i pomimo wszystko pozostają. Oni jedni 
nie zmieniają się nigdy. I ta nieporuszo- 
ność — oznaka ich siły — stanowi je ­
dnocześnie ich potęgę. Ruch wszakże jest 
prawem istnienia. Wszystko co żyje, pod­
lega zmianom. To stanowi treść postępu. 
Potężne „Towarzystwo Jezusowe" — to 
związek umarłych a dzieła jego, to dzieła 
śmierci.

Założone w epoce, w której społeczeń­
stwo europejskie dźwigało się wreszcie 
z długiej i krwawej nocy średniowiecza, 
postawiło ono sobie za zadanie codnąć 
wstecz ten prąd, który unosił ludzkość 
ku światłu i wiedzy. Pochodni rozumu 
przeciwstawi ono dogmat posłuszeństwa 
biernego n a  k s z t a ł t  t r u p a ;  czystej 
i ożywczej światłości sumienia — prze- 
dajność probabilizmu i kazuistyki.

Kult świętych zastępuje kult Boga. 
Różne praktyki religijne zastępują moral­
ność, religia ustępuje miejsca zabobonowi, 
a ponieważ duch ludzki nie może zatrzy­
mać się w swym pochodzie, przeto wy­
twarza się coraz większy przedział między 
wiarą a rozumem. Ateizm szerzy się wszę­
dzie a jezuityzm dąży do zabicia uczuć 
religijnych. W zamian za to, daje nam 
obłudę.

(C. d. n.)
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KRAJOWA.

1) U dzielać za pieniądze lub bezin te­
resow nie m ieszkań dla g rom adnego  n a u ­
czania dzieci lub  dorosłych, jeżeli na  tak ie  
nauczanie nie w yjednano  pozwolenia w spo­
sób, przew idziany przez "praw o, lub też, 
jeżeli osoby nauczające nie posiadają w y­
m aganych  przez praw o św iadectw ;

2) w spółdziałać w zakresie zabronio­
nego nauczan ia  (p u n k t 1-szy) udzielaniem  
zapom óg pieniężnych lub in n y ch  na ten  
cel przeznaczonych, p racą osobistą, sk ła ­
nianiem  lub zachęcaniem  in n y ch  do ucze­
stn iczenia w nauczan iu  zabronionem  (pu n k t 
l-szy), — a także być obecnym  podczas 
nauczania..

II. W inn i w ykroczenia przeciw  tem u  
postanow ieniu  ściąga ją  na  siebie w po stan o ­
w ieniu  adm in istracy jnem  karę  pieniężną 
do wysokości* 500 rb . lub areszt do 3 m ie­
sięcy.

III. Postanow ienie niniejsze obow ią­
zuje od dnia jeg o  opublikow ania.

W arszaw a, 14-go lu tego  ro k u  1911 
(pod.) generał g uberna to r, g en e ra ł-ad ju tan t

Slcałon.

—  Walka z sacharyną .  K om isya fin an ­
sow a Izby państw ow ej opracow ała p rze­
pisy co do h and lu  sach ary n ą , używ aną, 
ja k  w iadom o, w cdlu fałszow ania w ielu 
produk tów , zw łaszcza w in i słodyczy. Na 
m ocy tych  przepisów  pozw olenie na o tw ar­
cie fab ry k  sach ary n y  w Rosyi zależne bę­
dzie od zgody m inistrów : skarbu , h an d lu  
i sp raw  w ew nętrznych . Sprzedaż sach a ry ­

—  Postanowienie obowiązujące.  Ja k
donosi „W arsz. D n iew n .“, g en e ra ł-g u b er­
n a to r w arszaw ski, n a  zasadzie ukazu  N aj­
wyższego z dnia l l - g o  sierpnia ro k u  1910 
z p u n k tu  l-g o  i 2 go art. 15-go przepisów  
o ochronie w zm ocnionej ogłosił poniższe 
postanow ienie obow iązujące dla powiatów: 
chełm skiego, hrubieszow skiego, tomaszowr- 
skiego, biłgorajskiego, zam ojskiego, ja n o w ­
skiego, krasnostaw skiego , sokołow skiego 
gub. lubelskiej, — bialskiego, w łodaw skie- 
go, radzyńskiego , konstan tynow sk iego , 
sokołow skiego i siedleckiego — gub. sied ­
leckiej oraz pow. augustow sk iego  gub. 
suw alskiej:

I Z a b r a n i a  s ię :

ny będzie m ogła odbyw ać się jedynie 
z ty c h  fabryk , oraz z ap tek  za receptą 
lekarza i ze składów  aptecznych, k tó re po­
siadają  specyalne zezwolenie m in is tra  spraw 
w ew nętrznych . U rzędnicy akcyzy będą 
m ogli kontro low ać fab ry k i sacharyny, 
ap tek i i sk łady  apteczne. K om isya rządo­
w a zaproponow ała karać  naruszenie prze­
pisów  h an d lu  sach ary n ą  g rzy w n ą od 25 
do 200 rb., ża dom ieszkę zaś je j do pro­
d uk tów  — grzy w n ą od 100 do 300 rubli 
i w ięzieniem  od 2 do 4 m iesięcy, a za 
trzecim  razem  naw et do 1 roku  i 4 m ie­
sięcy  obok g rzyw ny, dochodzącej do 1000 
rb . Poniew aż obecnie fab ry k i sacharyny 
w Rosyi nie funkcyonu ją , przeto sacharyna 
dostaje  się do Rosyi d rogą  k on trabandy  
w  ilości k ilku  ty sięcy  pudów  rocznie.

— Sprawy celne. Zaw iadom iono tu te j ­
sze kom ory c d n e , iż w razie k w esty i po­
m iędzy kom oram i a in te resan tam i, wol­
no zapraszać ich, lub ich pełnom ocni­
ków n a  posiedzenia zarządów  kom ór. In te ­
resow ani pow inni w sk arg ach  i podaniach 
zaznaczać, iż życzą sobie być obecni pod­
czas rozstrzy g an ia  ich spraw .

—  Zuchw ały napad W  kopalniach naf­
ty  M ac-G arvey’a na  K aukazie zabici zostali 
A nglicy: w łaściciel kopalni, Mac Garvey, 
zarządzający, inżyn ier B ernard , oraz Ro- 
syan in , u rzęd n ik  telefonów . Raniono żonę 
M ac-G arvey’a, stróża i jeg o  żonę. Jak  
przypuszczają, napad  dokonali tam tejsi 
m ieszkańcy.
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— Deficyt szpitalny. W ydatek , prze­
znaczony n a  pukrycio deficy tu  szpitali 
i zakładów  dobroczynnych  w W arszawie, 
za jm uje  w budżecie m iejsk im  od szeregu 
la t jed n o  z pow ażniejszych m iejsc. W  cią­
g u  o sta tn ich  trzech  la t deficy t ten  w y­
niósł ogółem  około 3 mil. rub li. Zmia­
ny  na lepsze m ag is tra t nie spodzie­
w a się i w  r. b. w ed ług  bow iem  przypusz­
czalnych obliczeń, w ysokość deficy tu  te ­
gorocznego dosięgnie conaj mniej cyfry 
zeszłorocznej. Skrom nie w obec tych  cyfr 
w yglądają w ydatk i, przeznaczone w bu­
dżecie m iejskim , ty tu łem  sybsydyów  róż­
nym  szpitalom  i in s ty tu cy o m  dobroczyn­
nym  p ryw atnym , jakko lw iek  liczba tych 
in s ty tu c y i w ynosi z gó rą  dwadzieścia. Do 
rzędu  in s ty tu c y i dobroczynnych, korzysta­
jący ch  z zasiłków m iejskich, należy m ię­
dzy innerni w arsz. Tow. dobr. k tó re  otrzy­
m uje od m ag. 6,000 rb . rocznie, Tow. do­
m ów  zarobkow ych — 5,000 rb., Pogotowie 
ra tu n k o w e— 8,000 rb. i k ilka innych , k tó­
re  o trzym ują  od k ilk u se t do paru  tysięcy 
ru b li rocznej zapom ogi. W  rzędzie szpitali,
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o t r z y m u ją c y c h  s u b s y d y a  m ie js k ie ,  p ie r w ­
sze m ie js c e  z a jm u je  s z p i ta l d la  d z ie c i p r z y  
u K o p e rn ik a ,  k tó r e m u  m a g is t r a t  w y p ła ­
ca 11 oo o  r b  ro c z n ie ,  n a s tę p n ie  szp. ż y ­
d o w s k ie m u  d la  d z ie c i m a g is t r a t  d a je  6000 
rb., I o w .  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  9 ,000  r u b l i .

f in a “~ i7 ? ? a r y - .dżu m y- K o re s p o n d e n t  „M a -  
t ina  z C h a r  b in  a o p o w ia d a  o s t r a s z l iw y c h

t S & a S e  VtdzM"  ’ " t o r to n r m

O h a r K SZOn/ -  p rz e z  k o m e n d a n ta  s ta t k u  
,0 h a rb iu  , s to ją c e g o  n a  rz e c e  S u n g a r i  
f  o k re s u  „  j  j .  s.

, ’ u a  rz e c e  t iu n e ra r i
o k rę g u  z a b e z p ie c z o n y m  o d  d ż u m y  k o -  

s p o n d e n t n rz e ip w l-ż a łre s p o n d e n t p rz e je ż d ż a ł p rz e z  u l ic ę  c h iń

! J 1 u. s a m e g o  w ja z d u  u j r z a ł  
o k i l k a  k r o k o w  o d  p o w o z u  s ie d m  t r u p ó w  
lezących n a  b r u k u .  O ta c z a ło  j e  k i l k u d z ie ­
sięciu C h iń c z y k ó w .  O k i l k a  k r o k ó w  d a le j 
cztery t r u p y  le ż a ły  w  ry n s z to k a c h .

D a le j d o g o r y w a ł C h iń c z y k ,  s p rz e d a ją -  
j  o iz e c h y .  Z w y m io to w a ł  n a  s w ó j to w a r  
u m a r ł P rz e c h o d n ie  c h iń s c y ,  j a k  g d y b y  

c igdy m c , z b ie ra ją  te  o rz e c h y . .  J  J  
Z  ja k ie g o ś  d o m u  w y n o s z ą  u m ie r a ją ­

cego 1 r z u c a ją  g 0  n a  u l ic ę .  K o re s p o n d e n t  
XX- p  p o h c y a n ta ,  c z e m u  n i k t  n ie  p rz e d s ie ­
n i e  r o d k ó w  z a ra d c z y c h . T e n  o d p o w S -

,y’k 7ir^Łyilez± p° dwa 1 trzy dni• C \-4_ Ty Ci
ze z re s z tą  to  n ie  je g o  rze cz .

T f c  i N a d  b/ zeK ie m  S u n g a r i le ż ą  d w a  n a - 
ak lie t r u p y ,  t r z e c i n a  w p ó ł u b r a n y .  D w a  p s y

;e-

tu

o d r y w a ją  je d n e m u  z n ic h  g ło w ę  k r u k i  
r o z r y w a ją  re s z tę . 8 K I

l 7> 7u i ^ i o r0 xdze  s ta te k  k o re s p o n d e n t  n a - 
ż n S h  n  - rU m ,e n J w  k rz a k a c h  n a d b rz e ­
ż n y c h . O g o le n i w id z ia ł  36 t r u p ó w .

, Ao re s P ° ” d e n .t  c h c ia ł s ię  p rz e k o n a ć , 
c z y  to  p ra w d a , ze w ie le  t r u p ó w  r z u c a ją  
w p r o s t  n a  ló d  n a  S u n g a r i.  U d a ł s ię  w S  
ta m , g d z ie  z im u ją  ło d z ie  c e ln e  i  k i l k a^■cssxrjedn, z ui,c ”ajbiB-

K o ło  je d n e g o  z d o m ó w  te j u licy  zo-

S  n  I ? Dq ’ Z l tÓ rą i w y g a d a ła  'z a c i­
ś n ię ta  p ię s c  T r u m n y  n i k t  n ie  p i ln o w a ł,

a z d y  m ó g ł s ię  d o  n ie j z b liż a ć  j, „ n a t u ­
r a ln ie  ż a d n e j d e z y n fe k c y i* .  D a le j u j r z a ł  
p o d o b m e  o p u s z c z o n ą  t r u m n ę ,  z k tó r e j  w y -

d“ j1°fĄ i - k,es br”11'18 "br‘ “le- ^

d o  i™  W y s p y  n a  S u n g a r i o 80d o  100 m e t r ó w  od  m ły n a  p s y  r o z d z ie ra ły

S M ie g ,° C b i? cz^  M d r e m T p o S
s ta ła  t y lk o  g ło w a  i  s z k ie le t .  R ęce, b rz u c h

I l ^ ° g I i / W 2 P l,ż a r te - K o ło  t y c h  szczą- 
t k ° w  lu d z k ic h  s ta ła  r o z b ita  t r u m n a  d r u ­
g a  z a m k n ię ta  i  t r z e c ia  o tw a r ta ,  z a w ie ra ­
ją c a  s k u rc z o n e g o  t ru p a .  D a le j z n ó w  p ie s  
p o ż e ra ł c ia ło  lu d z k ie  P

P ^ w a j ą  g ę s te  k r z a k i ,  n a d  
k r o r e m i k rą ż ą  c h m a r y  k r u k ó w  i  k a w e k .

l a  w y s e p k a , le ż ą c a  b a rd z o  n iz k o ,  zo-

dwór papieski.

P rz y  w e jś c iu  d o  W a ty k a n u ,  te g o  

w a tm e g o  s c h ro n is k a  w ię ź n ia  d o b ro -  
®uego“ , m im o w o l i  r z u c a ją  s ię  w  o c z y  

t ta k te r y s ty c z n e  f i g u r y  z n a k o m ity c h  
W rd z is tó w  p a p ie s k ic h .

W ą s a c i to  ju n a c y — a lb o  c ie m n i o p łó ­
t n e m  w e jr z e n iu  b ru n e c i,  a lb o  r u d z i 
8 te ż  o b łę k i tn e m  o k u  b lo n d y n i .

J e d n i z n ic h  m a le ń c y ,  a le  c z u p u rn i,
tyczni, d r u d z y  —  o lb r z y m y  p ra w ie  __
to ln i, s p o k o jn i.

W s z y s c y  o n i o d z ia n i w  ra ż ą c y  o c z y , 
ty, k r z y k l iw y  k o s ty u m ,  w  k t ó r y m  p rz ę ­
dą- ja s n o - ż ó łta  b a rw a .

Na g ło w a c h  ic h  a lb o  s ta lo w e  h e łm y ,

■

fa n ta s ty c z n e  b i r e ty .

P a n to fe lk i ,  p o ń c z o c h y  z k o k a r d a m i 
b u f ia s te ^  r ę k a w y  d o p e łn ia ją  c a ło ś c i.

O ręż  ic h  s ta n o w i —  s z a b la , h a la b a r ­
d a  z  X V  w ie k u ,  lu b  k a r a b in  s z y b k o s t rz e l­
n y  s y s te m u  H e n r i- M a r t in i .

J e d n e m  s ło w e m  coś  o b c e g o , coś  n ie ­
n a tu r a ln e g o  i  d o  te g o  s to p n ia  w y s k o k o ­

w e g o  i  p rz e c iw n e g o  o b e c n e m u  p ro z a ic z n e ­
m u  ż y c iu ,  że m im o w o l i  w id o k  ic h  z d a je  
s ię  b y ć  u łu d ą ,  fa n ta z y ą ,  te a t r a ln ą  d e k o -  

ra c y ą ,  n ig d y  zaś re a ln ą  rz e c z y w is to ś c ią .

C o p ra w d a , je s t  to  p r a w d z iw a  d e k o -  
r a c y a  t y lk o .  J a k o  s i ła  b o jo w a ,  g w a r d y a  

p a p i e s k a  r ó w n a  s ię  z e ru ; ja k ie ś  2 -3  g o ­
d z in y  m o g ła b y  p o w s t r z y m a ć  n a p ó r  t ł u ­

m ó w  b e z b ro n n y c h  n a  W a ty k a n ,  a le  i  5 
m in u t  n ie  w y t r z y m a  b i tw y  z re g u la r n e m  
w o js k ie m ,  k tó r e  p o s ia d a  c h o ć b y  je d n o  
d z ia ło  s z y b k o s trz e ln e .

O b o k  te g o  w o j e n n e g o  k o r p u s u  
is tn ie je  w  ty m ż e  W a ty k a n ie  i  d r u g i  p o -
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stanie na wiosnę zalana, a leżące na niej 
zadżumione trupy popłyną do Amuru. _ 

Podobno wiele trupów zebrano juz 
z lodu.

Cały Pudziadziań, według „Lokal An- 
zeigera“ ma być spalony.

ZAGRANICZNA.
* Orkan. Orkan, który szalał na za- 

cbodniem wybrzeżu Norwegii, zrządził wiel­
kie szkody. Śnieg leży na metr przeszło 
wysokości. Nieustannie napływają wiado­
mości o rozbitych statkach rybackich, 
a fale wyrzucają na brzeg zwłoki topielców.

* O brona b r z e g ó w  a m e r y k a ń s k ic h .  Izba 
poselska uchwaliła kredyt 5,300,000 dola­
rów na ufortyfikowanie brzegów i wysp. 
Portyfikacye kanału Panamskiego nie są 
tą  sumą objęte.

* Japonia  i A m e r y k a .  Wrażenie wywo­
łuje tu  wiadomość, jakoby rząd Stanów 
Zjednoczonych dowiedział się, że Japonia 
dąży do przymierza zaczepno-odpornego 
z środkowo-amerykańskiemi państwami.

sztowano, odbili go jednak mieszkańcj 
miejscowi. W kilku innych miejscowo, 
ściach musiano powoływać wojsko dli 
stłumienia rozruchów, W Guardia usiło­
wał minister robót publicznych przemó- 
wić do ludności, zaczęto jednak strzelać 
wobec czego minister uciekł. Wywiązatj 
się następnie groźne zaburzenia uliczne 
podczas których zginęło kilka osób.

* A m e r y k a  P ó łn o c n a ,  a rzeczpospolit;  
w  Haiti. Departament stanu Ameryki Pó 
nocnej zwrócił się do posła rzeczypospol 
tej Haiti z protestem przeciw gromadnyr 
egzekucyom, stosowanym przez rząd gi 
nerała Simona względem rewolucyonistó' 
w Haiti i radził postępować z większei 
umiarkowaniem.
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Z a b u r z e n ia  w  P o r tu g a l i i .  W Portu­
galii północnej wzmaga się coraz bar­
dziej ruch za przywróceniem monarchii. 
W Paredes, w kościele miejscowym, wy­
głosił ubiegłej niedzieli ksiądz kazanie 
przeciwko rzeczypospolitej. Księdza are­

* S t a n y  Z j e d n o c z o n e  a  Japonia . Prezj 
dent Taft przedłożył senatowi Stano 
Zjednoczonych projekt nowego traktat 
handlowego z Japonią. Traktat ten znój 
zakaz imigracyi robotników japońskich c 
Stanów Zjednoczonych. Była to kosc mi 1 
zgody pomiędzy obu mocarstwami, uchw 
lenie przeto projektowanego przez Tal 
traktatu, naprawi rozdrażnione pomięci .1 1  O . IV  U C i U L Ł j l i u p i  ^  "  4  *  ~  “ “  ”  A .  1 n i  P T

Japonią a Stanami Zjednoczonymi s t ^
s u n k i .

* Z w y c i ę s t w o  F r a n c u z ó w .  Jak dom^jj 
gubernator pasiadłości francuskich w AJ';mje 
ce podzwrotnikowej, Darcoutti, sułtjbyci

l 5 - t
pole

dobnież dekoracyjny korpus, złożony z ca­
łej armii dworzan watykańskich, noszą­
cych różnorodne tytuły historycznego po­
chodzenia: rozmaici szambelanowie i se­
kretarze rzeczywiści, tajni i ultratajni, 
ochmistrze, koniuszowie, marszałkowie, 
archiwaryusze, strażnicy tego lub owego, 
pieczętarze, stróże np. del piombo.x)

Przeglądając listę dworzan papieskich 
i gwardzistów, mimowoli zdumiewa się czło­
wiek, widząc,że co indywiduum—toh rabia, 
albo książę, albo herzog, albo baron, albo 
lord angielski, albo też vicomte francuski.

Ten Niemiec, ten Francuz, ten W ę­
gier, ten Anglik, ten Irlandczyk, ten Hi­
szpan, ten Meksykańczyk znowu, ten Włoch, 
ten Portugalczyk, ten Polak wreszcie....

Herby, herby i herby, tytuły i tytuły 
bez końca.

i) „Custode del piombo“ kanclerz m ający
w swej pieczy pieczęć do ołowiu.

Tradycyonalnie francuscy książęcej 
margrabiowie, irlandcy lordowie, hiszpij^ 
scy grandowie posyłają na służbę do I ow 
go świątobliwości" swoich synów. Słu|0m 
papieżowi uważana jest w tych rodfŁekc 
za zaszczyt. Z tego względu potomkof s 
tych, którzy ongi grabili Byzancyum y  
Palestynę lat temu tysiąc blizko, muf 
otrzymywać na drogę „przyzwoite wj| 
sażenie".

„Gwardzista" czyli też „szambelaj 
który chce żyć „przyzwoicie" przy Wal 
kanie, musi wydawać w rok około : 
tysięcy franków.

To należy także do tradycyi i L ^  
„dobrego tonu..." W tedy dopiero m|inal 
arystokrata mówi z poczuciem godnp Mi 
osobistej: „Nie upadłem na twarz w r 0'aj 
to. Przynajmniej żyłem jak  nie... burżuj

r
( C . d .  uczoiu
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S’Enusi zajął stanowisko wrogie wzglę- Kalifornii groził zatarg zbroinv ale wów  
dem Fiancyi i usiłował ze stronnikami czas Stany Zjednoczone n i  hviv rU "  
swymi uciec do Sudanu egipskiego. Od- silne n T L r W  były d°SC
dział francuski pod dow ódz^em  fapitana by?a finansowo po w olSe z R o m T o "  
Medarda zaatakował wojsko sułtana, które zumiała jednak, że w przyszlosci iS s trz v ' 
okopało się w pobliżu Paty. Pomimo sil- gniety bvć musi nrShW n? L n  y ‘ 
nego oporu Francuzi odnieśli zwycięstwo, na oceanii S p o k o jn y m ^ o S z y  n L T s t ^  
Zabici, sam sułtan z trzema synami, kilku nami Zjednoczonymi P r z y S w i i a c  sie 
wodzow i 300 zołmerzy, rannych 400 do przyszłej wojny Japonff w 3 a  tai 
zołmerzy. Francuzów poległo: 8 żołnierzy, nych pełnomocników do Meksyku i udało' 

o icerow i 18 zołmerzy jest rannych, się jej zawrzeć przymierze obronne z pre- 
Liekawa szkoła. W angielskłem mie- zydentem Diazem na wypadek rozpocze- 

scie portowem Portsmouth powstała szko- cia wojny przez Stany 
la istotnie niezwykła, uczęszczają bowiem Następnie udali sie delegaci do Arrm
do mej poważni admirałowie i dowódcy ryki Środkowej. Zawarli nafpierw anlb" 
ogromnych pancerników angielskich, na- giczny układ z p r e z y d e n t e m l w E ‘ 

>rezjuczycielami zas są młodzi, gołowąsi poru- Zelayą, przyczem wybrzeże zachodnie rze- 
ian®tn\fy maryi?a?'kb podlegli poza szkołą czypospolitej miało w razie wojny stać 
k y i!ynrmu QSw le? 1U do®t(!Jnych swoicl1 się podstawą operacyjną floty japońskiej 
znC ™ 7 ' i ° ta ta .Puowstała z mcyatywy przeciwko kanałowi PanamskiemS Gdy
ch iadmirała loraa Pishera, gdy piastował jednak wysłańcy Japonii przvbvli d l
6 nijurząd pierwszego lorda _ admiralicji. Wo- Costariki, której rząd znajduj! sie pod
chw ‘ niesłychanie szybkiego rozwoju te- zupełnym wpływem Stanów rzad Stanów
Taflchmki wojennej, rozumny ten naczelnik dowiedział się o p E c h  japońskich 
iiJm arynarki angielskiej spostrzegł niebez- a tajnej policyi udało się naw etw ykraść 

sl, leczenstwo, na jakie narażona byłaby poufne dSkumenty ja p o ń sk i 7 
flota angielska w razie wojny, gdyby na D ,
jej czele stali ludzie, którzy przed laty .zą waszyngtoński zdobył się na
In' 11 r - i ~  -i-,,__ ______l . *15 i i  v  r  ,  .  . y  ATI A T O N IA  n n i r  n A n i A T i o l r r  ^  4 —- ------- • ____
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u liuen czasu zapoznać się z nowemi zdo- Tf ^m aiagua, prezyaent Z/elaya zo- 
suitjbyczami wiedzy technicznej. W ybrał tedy , vS o?lęV ’ a nowy rząd słucha wska-H5-tu kontradmirałów i kapitanów, którym Stanów. Na kongresie amerykań-

olecił uczęszczać do szkoły specyalnej f  powzięto rezolucyę silnego ufortyfi- 
żętiSejmującej kurs 3-tygodniowy nowych kowania kanału Panamskiego, wzmacnia- 
J o s o b ó w  używania artyleryi okrętowej ę? W0Jska amerykańskie na międzymorzu.
, sygnalizowania, oraz kurs 3-tygodniowy Pfcany cilC£ł nabyć wyspy Galapagos, le­

jowych sposobósy walki na morzu przy zące naPfzeciwko wylotu kanału od rze- 
Smpomocy torped i statków podwodnych czyPospolitej Ekwadorskiej. Meksyk pod 
rodhekcye w niezwykłej tej szkole rozpoczę- ^Pływem Japonii wymówił traktat ze 
ikof się d. 14-go b. m., a wygalonowani Stanami, który pozwalał im na używanie 
m fczniowie słuchają nodzwyczaj pilnie wy- cA Ma?daleny, jako stacyi węglowej. 

Mado w młodych swoich nauczycieli. Stany usiłują teraz zrzucić z prezydentu­
ry Diaza i ustanowić w Meksyku inny 

    rząd, przychylny dla siebie.
T) 1 „Beri. Lokal Anz.“ zasięgnął opinii
Jtewoilicye W Ameryce osoby kompetentnej. Osoba ta sceptycznie 

I T n ^ n n i n  ' zapatruje się^na te rewelacye co do pla-
I now japońskich. Stany Zjednoczone oder-

  wały niegdyś siłą te prowincye północne

: s ,n,rlecWcl1 podaje
^ » t keSy tUań iW? heCZJP0SI>0iitych środk0- i peraypospolitjch

'4 ,7^  -W treW°1[lCJi " b a ń s k i e j ,  f a f k a r b  z ą d u w P o t Ś
»  S  JUZ ™ieslaSe> 8l»w»a ro i, grupy

A n ? c h  r Y S n f  w "!™  ?“ 4W ? ed“ ° ' do s p S  o°bce!y n i Japonii. W czasie zaostrzenia go państwa, aby w ten sposób zmusić

bela
" W s
ło
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Wyszła z druku i jest do nabycia 
broszura p. t.

> 1W1I
Część I (dogm atyczna).

Z powodu krytyki Listu Pasterskiego 0 . M. Michała, Biskupa Maryawitów, zamieszczonej
w Płockim miesięczniku Pasterskim.

Treść broszury zawarta jest w następujących roz­
działach: ~  ~

i. Kościół Rzym sko-katolicki i Drakon.
ii. Czy Maryawici są  katolikam i.

I!!. Czy biskup Maryawicki jest prawdziwym  biskupem.
IV. Papież czy Eucharystya.
V. Czy papież może być namiestnikiem Chrystusa i fundamentem  

Kościoła.
VI. Czy papież jest g ło w ą  Kościoła.

Vil. Czy papież jest opoką Kościoła.
VIII. O częstą Komunię Świętą.

IX. Eucharystya źródłem życia i jedności.

B roszura ta, 145 s tron ic  d ru k u  licząca, odznacza się nadzw yczaj 
ciekaw ą treśc ią  i źródłowo w ykazuje praw dziw ość M aryaw ityzm u oraz 
odstąpienie h ierarch ii rzym sko-katolickiej od zasad Ew angelii.

W szystk ie  tw ierdzen ia poparte  są cy ta tam i z dzieł Ojców Kościoła 
i s ta roży tnych  pisarzy chrześcijańskich .

Cena egzem plarza 30 kop. Na papierze welinowym 50 kop. —  bez przesyłki.

D ostać m ożna w R edakcyi i w kan to rach  „M aryaw ity“ .

vU,
~ i'f

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks .  T o m a sz  Krakiewioz  M aryaw ita .
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27


